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Wędrówki niemieckich podróżników, kupców i misjonarzy na tle ich działalności kolonialnej (druga połowa XIX wieku)

W ciągu 40 – 80 lat ХІХ wieku na ziemi niemieckiej, a potem na terytorium Imperium Niemieckiego aktywnie kształtuje się ideologia kolonializmu (patrz prace Smitha), którego częścią integralną była propaganda kolonialna. Wielu podróżników i misjonarzy niemieckich aktywnie łączylo podróże z działalnością zarówno naukową i edukacyjną, jak też propagandą kolonialną. Część projektów była skierowana bezpośrednio do władz Cesarstwa Niemieckiego, a nawet wpłynęła na wzrost propagandy kolonialnej i działalność praktyczną Berlina w zakresie polityki kolonialnej w ostatnich dekadach XIX wieku.
Już w latach 1871 – 1883 autorzy wielu prac publicystycznych poświęconych problemom kolonializmu co raz głośniej wymagali konkretnych działań mających na celu opanowanie przez Cesarstwo Niemieckie własnych kolonii. Na przykład badacz Afryki G. Rohlfs wzywał:  „Działajmy szybko, zanim będzie za późno”[1].
Bodźcem aktywującym wzrost propagandy kolonialnej stały opublikowane w latach 1878 – 1883 prace już wspomnianych podróżników, między innymi Webera, Rohlfsa, Maltzan, badacza Afryki Środkowej Nachtigala, występy i referaty kupców niemieckich Woermanna i Luderitza i wielu innych. Ich opisy wycieczek do krajów i terytoriów zamorskich zawierały wiele ciekawych i unikalnych materiałów o życiu, codzienności i tradycji plemion i narodów, którzy tam mieszkali. Opisy te były bardzo popularne w Niemczech. Należy pamiętać, że niemieccy naukowcy zdawali sobie sprawę z tych trudności, które czekały na Europejczyków podczas kolonizacji i oswojeniu nowych ziem.
Na przykład, Rohlfs po tym, jak nauczył się arabskiego i islamu, odbył kilka podróży do Afryki w latach 1855 – 1879, gdzie zbadał kilka krajów. W swoich sprawozdaniach na temat badań w Afryce w szczegółach opisał wkład, jaki Niemcy zrobili w latach 1870 – 1875 [2]. Podróżnik odznaczył, że ważną rolę w przyszłej historii ludów afrykańskich powinni odegrać Europejczycy. Ważna rola została przedzielona również Niemcom, które w celu osiągnięcia wiodącej pozycji w Europie i na świecie powinni były zdobyć kolonie na jeszcze niezajętym terytorium kontynentu afrykańskiego.
Ciekawe obserwacje sytuacji politycznej, gospodarczej i kulturalnej w państwach Sudanu Środkowego (basen jeziora Czad) przed podziałem kolonialnym Afryki dokonał Nachtigall podczas wyprawy w 1969/79, które potem przedstawił w swojej książce „Sudan i Sahara”. Wyniki sześcioletniej podróży naukowca należy ocenić bardzo wysoko. Nachtigal odwiedził kraje znajdujące się na południowym zachodzie i północnym wschodzie od jeziora Czad, a w roku 1872 jako pierwszy Europejczyk odwiedził Baguirmi znajdującą się w nizinie rzeki Szari. Właśnie on po raz pierwszy pokazał Europie rozległy obszar Afryki, przez który przechodziły ważne szlaki handlowe, prowadzące na północ – do Morza Śródziemnego i na południe – do delty Nigru. Niemiecki podróżnik przedstawił żywy i prawdziwy obraz sytuacji narodów Sudanu Środkowego w okresie bezpośrednio poprzedzającym koniec podziału kolonialnego Afryki. Nachtigal uważał, że zapoznanie się mieszkańców Afryki z cywilizacją nie powinno naruszać naturalnego biegu rzeczy i ich charakterystycznego rozwoju wewnętrznego [3]. 
Po powrocie z wyprawy afrykańskiej Nachtigal został wybrany prezesem Towarzystwa Afrykańskiego w Berlinie, które powstało w 1878 roku. Zastąpiło ono Towarzystwo Badań Afryki Równikowej, które powstało w roku 1873. Głównym celem organizacji, której przewodniczył Nachtigal, było przygotowanie zaplecza naukowego dla przyszłej niemieckiej ekspansji kolonialnej. W roku 1882 badacz został powołany na stanowisko konsula niemieckiego w Tunezji, a w roku 1884 stał się komisarzem cesarskim w Górnej Gwinei. To Nachtigal ogłosił protektorat Imperium Niemieckiego nad Togo i Kamerunem, stając się pierwszym gubernatorem posiadłości kolonialnych.
Aktywnym zwolennikiem zamorskich podbojów kolonialnych w latach 70-tych XIX wieku był niemiecki podróżnik E. Weber. Od 1872 roku zażądał utworzenia niemieckich posiadłości kolonialnych w Afryce Południowej. W 1875 r. Weber wysłał do Kaisera Wilhelma I i kanclerza Bismarcka list z propozycją nie tylko zająć zatokę Delagoa na południowo-wschodnim wybrzeżu Afryki, ale także spełnić „bardzo silne pragnienie Burów” do ustanowienia niemieckiego protektoratu nad Transwalem [4]. 13 czerwca 1876 Kaiser odmówił, co jednak nie zmniejszyło ambicję kolonialne Webera, i w latach 1870 on ponownie złożył projekt kolonialny dotyczący ziem zamorskich.
W roku 1878 Weber opublikował dwutomową pracę „Cztery lata w Afryce”, która opierała się na jego podróży do Afryki w larach 1871/75. Przemyślenia o polityce kolonialnej rozrzucone po stronach tej pracy w 1879 roku naukowca zgromadził w broszurze „Poszerzenie niemieckiego regionu gospodarczego”. Powstała ona w oparciu o sprawozdanie złożone przez niego w Spółce Geografii Handlowej w Berlinie w dniu 29 kwietnia 1879, które Weber poświęcił uzasadnieniu potrzeby niemieckiej ekspansji kolonialnej.
Bardzo ważne miejsce w poglądach Webera zajmują kwestie terytorium, na których mogą powstać „Nowe Niemcy”. Kontynuując przemyślenia przedstawione kanclerzowi Bismarckowi w 1875 roku, autor nazywa Afrykę Południową drugą ojczyzną dla imigrantów niemieckich. Jeszcze przed odkryciem masowego przemysłowego wydobycia złota i diamentów uważał, że jest to jeden z najbogatszych krajów na świecie. W książce „Cztery lata w Afryce” Weber opisał przyrodę i bogactwo Transwalu. Pisał, że tutejsze żyzne ziemi nie są „gorsze od ziem delty Nilu czy prerii Zachodu amerykańskiego, lub czarnoziemów Środkowej i Południowej Rosji”. Klimat ten jest jednym z najlepszych na świecie, bogactwa mineralne są niewyczerpane, a złoża rud metali, szczególnie złota nie można porównać z żadnym innym krajem [5]. Jeśli chodzi o to drugie, Weber w żaden sposób nie przesadzał: wszyscy szybko się przekonali, że on miał rację. Przyszły dobrobyt w Transwalu, gdzie mieszkają „bracia krwi”, czyli Burowie, powinni zapewnić, jak zauważył niemiecki podróżnik, imigranci niemieccy. Następnym krokiem byłoby zjednoczenie Burów z Niemcami, co zostałoby podstawą ogromnego Imperium „Nowych Niemców”. Drogą „pokojowego połączenia” i „kupowania” terytorium tubylców, ono szybko poszerzyłoby swoje granice kosztem posiadłości portugalskich (Angoli i Mozambiku), Madagaskaru etc. oraz zostałoby krajem milionerów [6]. 
Weber był świadomy, że jednym z zagrożeń dla realizacji jego planu jest Wielka Brytania. Porównywał Imperium Brytyjskie do „grubego buldoga”, który „siedzi syty i zadowolony przed miską wypełnioną kawałkami mięsa, nie jest w stanie zeżreć wszystkiego sam, ale nie chce podpuścić do mięsa żadnego z głodnych kundli chodzących dookoła”. Drugie porównanie Webera jest bardziej poetyckie. Pisał, że „Wielka Brytania jest jak anioł biblijny z mieczem [nawiązując do pierwszej Księgi Mojżesza, gdzie chodzi o wygnanie Adama i Ewy z Edenu, jest napisane: „Wygnawszy zaś człowieka, Bóg postawił przed ogrodem Eden cherubów i połyskujące ostrze miecza, aby strzec drogi do drzewa życia” (w tłumaczeniu użyto cytat z Biblii Tysiąclecia)] stoi u bram raju południowo-afrykańskiego i zazdrośnie odgania każdego, kto próbuje się tam dostać” [7]. Ale kiedy w roku 1877 Brytyjczycy okupowali Transwal, Weber przyznał, że jego plan był niewykonalny. Jednakże walka Burów o niepodległość i ich zwycięstwo nad wojskiem brytyjskim na rzece Majuba ponownie ożywiły jego nadzieje, i Weber z nowymi siłami zaczął wzywać do utworzenia „Nowych Niemiec” w Afryce Południowej [8].
Jeśli projekty południowo-afrykańskie Webera były skierowane przeciwko Wielkiej Brytanii, to jego plany dotyczące Ameryki Południowej podczas próby ich realizacji spotkałyby ostry opór ze strony Stanów Zjednoczonych. Weber zasugerował, żeby rząd niemiecki podpisał z rządami kilku krajów Ameryki Południowej umowy zapewniające korzystne warunki dla Niemców, którzy osiedlili się tam [według niemieckich statystyk, z Niemiec do Ameryki Środkowej i Południowej w okresie 1871 – 1883 rocznie wyjeżdżało od 1241 do 5604 osób. (Zobacz: ЦДВІА РФ. – Ф. Німеччина. - №432. – Оп. I. – Спр. 3075. – Арк. 16)]. O charakterze tej interwencji Niemiec w sprawy suwerennych państw Ameryki Południowej świadczy następująca uwaga Webera: „Należy mieć pod ręką marynarkę niemiecką” [9]. Jego zdaniem, ogromne, ale słabo zaludnione przestrzenie Argentyny, Urugwaju, Paragwaju, Boliwii (publicysta N. Hrunewal później również proponował uczynić Ekwador obiektem kolonizacji niemieckiej) muszą stopniowo w całości przejść w ręce niemieckie. Kulminacją tego procesu byłoby powstanie Niemieckich Stanów Zjednoczonych Ameryki Południowej [10]. Oczywiście, te fantastyczne projekty Webera, zarówno jak i plan dotyczący „Wielkich Niemiec” anonimowego autorstwa, nie znalazły poparcia Bismarcka, który przede wszystkim był pragmatycznym politykiem kontynentalnym.
Pierwszymi organizacjami, których działanie nie miało charakteru kolonialnego, ale wywarło istotny wpływ na niemiecką ekspansję kolonialną, były misje chrześcijańskie. Za ich pośrednictwem wzmacniały się wpływy niemieckie w krajach zamorskich jeszcze przed oficjalnym rozpoczęciem podbojów kolonialnych. Ponadto wpłynęły na powstawanie niektórych zasad i idei kolonializmu i rozwój propagandy kolonialnej. Obiecując w nagrodę za przejście do chrześcijaństwa dobra niebiańskie i osłabiając wolę tubylców, misjonarze ułatwiali kolonistom podtrzymywanie wygodnej sytuacji politycznej dla przyszłych zaborów. Można wręcz powiedzieć, że niemiecka Wschodnia i Południowo-Zachodnia Afryka była klasycznym przykładem tego, jak chrześcijańskie misje poprzez długoterminowe działania stworzyły warunki do kolonialnego podboju tych ziem. Organizacje misyjne starały się przeciągnąć na swoją stronę więcej Afrykanów, ponieważ „idea Boga” powinna była pomóc w utrzymywaniu narodów miejscowych w posłuszeństwie.
Jednocześnie ruch misyjny należy rozpatrywać nie tylko w kategoriach klasowych, ale także wartości ogólnoludzkich [11]. Misjonarze długo żyli wśród ludności tubylczej różnych krajów i wykraczały poza rzeczywistość społeczno-gospodarczą i polityczną. Wśród nich byli nie tylko księża, ale także lekarze, nauczyciele, językoznawcy, etnolodzy, geografowie, archeolodzy. Też zrobili wkład w rozwój kultury i edukacji w Afryce i Oceanii, w niektórych przypadkach sympatyzowali walce rdzennych mieszkańców, pomagali ludom afrykańskim rozwiązywać konflikty etniczne i plemienne, byli mediatorami w negocjacjach z białymi kolonistami oraz zebrali wiele cennych z naukowego punktu widzenia informacji na temat historii, kultury, geografii mieszkańców terytoriów zamorskich. 
Niemieccy misjonarze-pionierze w Afryce byli członkami Towarzystwa Misyjnego Rheinie, którzy w 1842 roku założyli kolonię protestancką w Afryce Południowo-Zachodniej. Po pięciu latach w Togo pojawili się przedstawicieli protestanckiego Północno-niemieckiego Towarzystwa Misyjnego z Bremia i Hamburga. W Togo i Kamerunie umocniło swoją pozycję Towarzystwo Misyjne z Bazylea. Kolonie misjonarskie powstały w 1869 roku we wschodniej Afryce – w Usambarze i Zanzibarze. Przed rozpoczęciem ekspansji kolonialnej kapłani i zakonnicy organizowali 495 protestanckich i katolickich placówek misyjnych, z których większość powstała w Afryce. Były one bezpośrednio zaangażowane w prowadzenie niemieckiej polityki kolonialnej poprzez oddziaływanie ideologiczne na umysły mieszkańców Afryki [12].
Wraz z „kształceniem” miejscowej ludności w duchu proniemieckim towarzystwa misyjne organizowały własne handlowo-kolonizacyjne spółki akcyjne. W 1864 roku misjonarze stworzyli w Niemczech spółki z kapitałem 700.000 marek, których celem była współpraca gospodarcza z państwami afrykańskimi. W latach 70-tych one połączyły się z nowymi niemieckimi przedsiębiorstwami handlowymi, tworząc „Missions-Handelsgesellschaft” i razem zaczęły prowadzić działalność gospodarczą [13]. Misyjne ośrodki niemieckie kościołów protestanckiego i ewangelickiego w Afryce powstawały, aby prowadzić handel, zdobywać informację o działalności kolonialnej sąsiadów europejskich, odnajdywać „wolne” ziemi, zaopatrywać wyprawy wojenne w niezbędne informacje, a także prowadzić ośrodki „kultury” (kościoły, szkoły religijne, szpitale, itp.). Wspierali kształtowanie u ludności lokalnej psychologii posłuszeństwa i wiary w nieuchronność i konieczność kolonialnej gospodarki niemieckiej na ich własnym terytorium.
Z 1880 roku Towarzystwo Misyjne w Rheine zaczęło otwarcie domagać się ekspansji niemieckiej w Afryce Południowo-Zachodniej. Dzięki działalności misjonarzy z Rheine i pomimo sprzeciwu Brytyjczyków nawiązano dobre stosunki z Angra Pequeną. Kierownik tego towarzystwa w Wuppertalu F. Fabry korzystając z osobistej znajomości z wicekanclerzem O. Stolbergiem-Wernigerode, uzyskała dostęp do Ministerstwa Spraw Zagranicznych i na początku maja 1880 roku wygłosił referat o planach dotyczących Afryki Południowo-Zachodniej. Wydaje się, że sprawił wrażenie na odbiorców, ponieważ w notatkach pewnego zagranicznego konsultanta do spraw zachodniego wybrzeża Afryki zostało zanotowane: „cały segment wybrzeża od Przylądku Czarnego do Walvis Bay, najprawdopodobniej nie został zdobyty przez żadne państwo... Dobrze by było, gdyby niemiecki statek obejrzał to miejsce. Ale w żadnym wypadku nie powinniśmy stracić ujście Fish River, z którego zawsze powinniśmy korzystać, zarówno jak i Alexander Bay (to po raz kolejny potwierdza zainteresowanie rządu niemieckiego w przyszłym przedsiębiorstwie kupca Luderitz pobliżu Angra Pequeny – S. T.)" [14].
Fabry dalej dążył do realizacji swoich planów dotyczących południa Afryki. Dzięki niemu na koniec 1881 r. Ministerstwo Spraw Zagranicznych zapewniło inżynierowi K. Hopfnerowi fundusze i możliwość podróży, „której celem było poszukiwanie złóż w Afryce Południowo-Zachodniej” [15]. W tym mówiło się o dużych zasobach naturalnych tego obszaru. Tak więc, według obliczeń dr Zedbera, „Afryka jest krajem złota, ale wydobycie go jest nadal stosunkowo słabe ze względu na fakt, że ta część świata nie została skolonizowana przez Europejczyków w sposób wystarczający”, ale „szybko pójdzie do przodu”, kiedy rozpocznie się eksploatacja „afrykańskich złóż złota” [16]. 
W celu przyspieszenia realizacji planów dotyczących Afryki Południowo-Zachodniej Fabry próbował wykorzystać nowo utworzoną organizację – Zachodnio-Niemiecką Spółkę Kolonizacji i Eksportu (1881 r.). Oprócz wspomnianej spółki, w Niemczech na przełomie lat 70 – 80. XIX wieku pojawia się szereg innych instytucji kolonialnych. Tak, na koniec 1878 r. geograf Jannas założył Centralny Związek Geografii Handlowej i promocji interesów niemieckich za granicą. Organem Związku i ośrodkiem propagandy kolonialnej było czasopismo „Export”. W tym samym roku powstaje Towarzystwo Afrykańskie w Berlinie, którego przewodniczącym zostaje słynny podróżnik Nachtigal. Główne zadanie Towarzystwa Nachtigala polegało na naukowym przygotowaniu warunków do skutecznego wdrożenia przyszłego niemieckiego podboju kolonialnego. Rok później w Lipsku powstała inna podobna organizacja – Spółka Geografii Handlowej i Polityki Kolonialnej.
Działania różnych sojuszy kolonialnych, towarzystw i wypraw stały się integralną częścią końcowej fazy przejścia do bezpośredniej polityki kolonialnej. W połowie 1880 roku w Niemczech było kilkanaście sojuszy kolonialnych o znaczeniu ogólno niemieckim, liczba członków wynosiła około 6000 [17]. Ponadto, w Afryce w 1881 roku pracowało 45 ekspedycji niemieckich [18]. Powstawanie organizacji kolonialnych doprowadzało do skutecznego wdrażania idei kolonializmu. Jednak główną rolę w działaniach organizacyjnych w pierwszej połowie lat 80. XIX wieku odegrał Niemiecki Związek Kolonialny (NZK), który powstał w 1882 roku. W tym czasie był on najbardziej liczną i wpływową organizacją, która zajmowała się propagandą kolonialną. Stopniowo do niego dołączyły się inne organizacje. Pojawienie NZK świadczyło o tym, że idee i duch kolonializmu zostały przyjęte przez wystarczająco szerokie warstwy społeczeństwa niemieckiego, zwłaszcza przez różne grupy burżuazji i inteligencji. Jego powstanie oznaczało również to, że ruch kolonialny w Niemczech w końcu otrzymał wsparcie organizacyjne i ideologiczne.
Reasumując można stwierdzić, że gwałtowny wzrost propagandy kolonialnej w Niemczech i przejście do realizacji planów kolonialnych spowodowała działalność wielu podróżników, kupców i misjonarzy niemieckich. Szczególnie ważnym wydarzeniem było pojawienie się w roku 1879 książki Fabry’ego „Czy potrzebne są Niemcom kolonie?”. Kolejne pięć lat zgodnie z danymi „Kolnische Zeitung”, były okresem intensywnej i ciągłej propagandy kolonialnej [19]. W wyniku czego w połowie lat 80. XIX wieku Niemcy opanowała prawdziwa „gorączka kolonialna”. Był to kolejny krok na drodzę do oficjalnej polityki kolonialnej.
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